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DZISIAJ MECZ NA DWIE BRAMKI
Gu­staw nie zda­wał so­bie spra­wy, że kie­dy tak stał i roz­my­ślał nad swo­im ży­ciem, cały czas pa­trzył na Anię. Na­gle ona uśmiech­nę­ła się i po­wie­dzia­ła:
 – No, Gu­staw, czas na bo­isko. Po­każ, co po­tra­fisz!
 Ode­zwa­ła się do nie­go, a w jej gło­sie nie było wro­go­ści. Już on jej po­ka­że, co po­tra­fi. U ra­mion wy­ro­sły mu skrzy­dła.
 Wszy­scy chłop­cy roz­grze­wa­li się na bo­isku. Mię­dzy nimi Ka­sia, któ­ra gra­ła nie go­rzej niż oni. Ma­rek nie zwra­cał na ni­ko­go uwa­gi, tyl­ko sku­pio­ny ko­pał pił­kę i tra­fiał w sam śro­dek bram­ki. Już za chwi­lę miał się roz­po­cząć mecz, na któ­ry uma­wia­li się od ty­go­dnia. Była ich dzi­siaj duża gru­pa, więc mo­gli grać na dwie bram­ki. Na­gle zza ka­mie­ni­cy wy­szła We­ro­ni­ka. Wciąż mia­ła za­ban­da­żo­wa­ne ko­la­no.
 – Cześć We­ro­ni­ka! Nie mo­żesz jesz­cze grać, ale mo­żesz po­sę­dzio­wać? – za­wo­łał Ma­rek do dziew­czyn­ki.
 – Pew­nie! Daj­cie gwiz­dek!
 Tyl­ko Gu­staw miał gwiz­dek ze sobą i bez wa­ha­nia i głu­pich ko­men­ta­rzy wrę­czył go We­ro­ni­ce.
 – Tyl­ko dzi­siaj gra­my czy­sto, We­ro­ni­ka. Nie da­waj fo­rów Ka­ś­ce!
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GUSTAW ZACHOWUJE SIĘ JAKOŚ INACZEJ
Ma­rek i Pio­trek po­pa­trzy­li na sie­bie zdzi­wie­ni. Gu­staw na­praw­dę za­cho­wu­je się dzi­siaj in­a­czej. W tym mo­men­cie Pio­trek spoj­rzał na ław­kę i zo­ba­czył sze­ro­ki uśmiech Ani, któ­ra nie pa­trzy­ła na nie­go, tyl­ko na… Gu­sta­wa! Zno­wu się zdzi­wił. Prze­cież ona nie zno­si tego chło­pa­ka! Guz od­wró­cił gło­wę, spoj­rzał na Anię i coś w tym spoj­rze­niu za­nie­po­ko­iło Piotr­ka. Było nie­co za dłu­gie. Pio­trek po­czuł lek­kie ukłu­cie. Czyż­by Gu­staw wkra­czał na jego te­ren? Pio­trek bar­dzo lu­bił Anię, spę­dzał z nią dużo cza­su. Lu­bi­li ta­kie same książ­ki i czę­sto po­ży­cza­li je so­bie na­wza­jem. To była jego ko­le­żan­ka, a nie Gu­sta­wa. Nie­co roz­draż­nio­ny wszedł na bo­isko.
 We­ro­ni­ka za­wo­ła­ła:
 – Jak nie bę­dzie­cie jej fau­lo­wać, to ja nie będę jej da­wać fo­rów!
 – To niech ona nas nie fau­lu­je! – ze śmie­chem za­wo­ła­li chłop­cy. Ka­sia była wy­so­ka i sil­na. Kie­dy gra­ła, za­po­mi­na­ła o bo­żym świe­cie, tak bar­dzo sta­ra­ła się wy­grać. Gdy ja­kiś chło­pak sta­wał jej na dro­dze, ta­ra­no­wa­ła go po pro­stu, a kie­dy chcia­ła ode­brać ko­muś pił­kę i się jej to nie uda­wa­ło, zło­ści­ła się i ła­ma­ła za­sa­dy gry. Po­py­cha­ła, fau­lo­wa­ła, sta­wa­ła się agre­syw­nym za­wod­ni­kiem.
 – Za­czy­na­my! Ustaw­cie się!
 – Ka­siu, oszczędź mnie dzi­siaj, pro­szę! – za­wo­łał Guz, co w wy­da­niu tego du­że­go chłop­ca, któ­ry do nie­daw­na jesz­cze po­sztur­chi­wał wszyst­kich do­oko­ła, za­brzmia­ło na­praw­dę za­baw­nie. Zło­żył przy tym ręce w bła­gal­nym ge­ście i pa­trzył na nią z miną ma­łe­go dziec­ka. Wszy­scy wy­buch­nę­li śmie­chem, a Ania za­czę­ła kla­skać w ręce roz­ba­wio­na, co na­tych­miast za­uwa­żył Pio­trek. Grał w obro­nie, a Guz w ata­ku dru­ży­ny prze­ciw­nej. Mu­sie­li się spo­tkać na bo­isku.
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Roz­po­czął się mecz. Wszy­scy bie­ga­li z za­pa­łem po bo­isku, bo za­le­ża­ło im na wy­gra­nej. Ale to, co wy­pra­wiał Guz, z ni­czym nie da­wa­ło się po­rów­nać. Po­ru­szał się szyb­ko jak nig­dy. Wszę­dzie go było peł­no. Prze­mie­rzał bo­isko w ta­kim tem­pie, że grał i w ata­ku, i w obro­nie. W do­dat­ku uśmie­chał się sze­ro­ko i wca­le nie był zło­śli­wy. Kie­dy Pio­trek strze­lił gola, za­wo­łał:
 – Do­bry strzał, Pio­trek!
 – Na­praw­dę do­bry strzał! – za­wo­ła­ła Ania z ław­ki dla ki­bi­ców. Tego już było Piotr­ko­wi za wie­le. Ona na­śla­du­je Guza!
 Po chwi­li Guz zno­wu szedł w ata­ku. Pio­trek wy­biegł mu na­prze­ciw, ale na­past­nik szyb­ko i zgrab­nie go omi­nął i strze­lił ko­lej­ne­go gola.
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 – Bra­wo! – wo­ła­li ki­bi­ce, a Guz wy­ra­ził swo­ją ra­dość, wy­ko­nu­jąc akro­ba­tycz­ny skok z ob­ro­tem w po­wie­trzu. Pio­trek nie po­tra­fił tak zro­bić. Guz od­bie­rał mu po­zy­cję naj­lep­sze­go gra­cza, pew­ność sie­bie i po­dziw ki­bi­ców, przede wszyst­kim Ani. Chło­piec się zde­ner­wo­wał. Po­czuł, że ser­ce za­czy­na mu szyb­ciej bić, a ręce się pocą. Jego pole wi­dze­nia za­wę­zi­ło się do bo­iska, prze­stał za­uwa­żać co­kol­wiek, co dzie­je się do­oko­ła. Te­raz wi­dział tyl­ko pił­kę, bram­kę i za­wod­ni­ków. Na­brał po­wie­trza głę­bo­ko w płu­ca. Po­czuł, że jego cia­ło roz­pie­ra ener­gia. Pę­dem po­biegł na śro­dek boi ska, szyb­kim ha­kiem prze­jął pił­kę i ru­szył do ata­ku na bram­kę prze­ciw­ni­ka.
 Z boku do­szło go wo­ła­nie Mar­ka:
 – Po­daj!
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